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Z drugiej strony

 Kolejny numer DTS ukaże się się 22 grudnia

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej

REKLAMA

„Dobry Tygodnik Sądecki” 
znajdziesz na:

Zdystansowany 
groch z kapustą

Kiedy minister zdrowia 
oświadczył, że oprócz 
najbliższej rodziny przy 

stole wigilijnym może się poja-
wić najwyżej pięć osób, w try-
bie pilnym zwołałem familijny 
sztab kryzysowy. Jak sobie pora-
dzić z niechybnie nadciągającymi 
krewniakami i pozostać w zgodzie 
z wytycznymi rządu? Oto jest py-
tanie! Pierwsze rozwiązanie, jakie 
przyszło mi do głowy, to „Wigilia 
na wynos”. Każdy gość pojawia 
się z własną dwunastopoziomową 
menażką. Wydawanie potraw – 30 
minut od pojawiania się pierwszej 
gwiazdki lub do wyczerpania za-
pasów. To oczywiście rozwiąza-
nie skrajne.

Prościej jednak urządzić loso-
wanie, w którym główną nagrodą 
będą limitowane miejsca przy sto-
le. Jednocześnie świąteczna loteria 
pomoże nam zrealizować drobne 
cele biznesowe. Losy wystawia-
my na sprzedaż – im więcej ktoś 
ich kupi, tym większa jego szansa 
na miejsce przy stole. Potwierdzi 
to najprostszy rachunek prawdo-
podobieństwa, a sprzedaż wigi-
lijnych losów pozwoli nam pod-
reperować nadwątlony domowy 
budżet.

Pomysł z losowaniem spotkał 
się jednak z ostrym sprzeciwem 
teściowej, która w swoim votum 
separatum podkreśliła, że w Wigi-
lię nie wypada uprawiać hazardu. 
Oto życiowa mądrość. Stanęło na 

tym, że na rogatkach posesji wy-
stawimy straże i wszelkimi kon-
wencjonalnymi środkami będzie-
my zachęcać gości do zachowania 
dystansu świątecznego. Ręce precz 
od grzybowej z łazankami! Przed 
domem wylejemy wodę, która po 
zamarznięciu stworzy ślizgawkę 
nie do przebrnięcia. Znacie ko-
goś, kto się wybiera na wiecze-
rzę z łyżwami? A jeśli i to będzie za 
mało, by zniechęcić najwytrwal-
szych członków rodziny zwabio-
nych zapachem barszczu, obrzuci-
my ich śnieżkami wzmocnionymi 
wewnątrz niespodzianką.

W ostateczności – jeśli liczba 
osób, które wtarabanią się nam na 
uroczystą kolację, przekroczy limit 
wyznaczony przez rządowe rozpo-
rządzenie – wezwiemy patrol milicji 
wigilijnej, który wśród nocnej ciszy 
z pewnością będzie krążył uliczka-
mi naszego miasteczka. Na sygna-
listę wyznaczono mnie. Moim za-
daniem będzie nieustanne i czujne 
rachowanie obecnych. Jeśli będzie 
ich epidemicznie niebezpiecznie 
dużo, mam użyć gwizdka i wystrze-
lić flarę ewakuacyjną.

Niestety, do momentu zamy-
kania tego numeru DTS, nie udało 
nam się dowiedzieć w Ministerstwie 
Zdrowia jak mamy traktować wol-
ne miejsce przy stole i pusty talerz 
dla zbłąkanego wędrowca. Nie jest 
bowiem dla nas jasne, jak się zacho-
wać, kiedy pojawi się niezapowie-
dziany gość. Czy powinien przed-
stawić aktualny wynik testu, czy 
wystarczy jeśli zdezynfekuje dło-
nie, a smażonego karpia i kapustę 
z grochem będzie spożywał przez 
maseczkę. Oczywiście w celu za-
chowania zalecanego dystansu ro-
dzinnego, już zaczęliśmy przebijać 
ścianę do sąsiedniego pokoju. Jutro 
stolarz wydłuży stół.

Na rogatkach posesji wystawimy straże 
i wszelkimi konwencjonalnymi środkami 
będziemy zachęcać gości do zachowania 

dystansu świątecznego. Ręce precz od 
grzybowej z łazankami! 

POŻEGNANIE POST SCRIPTUM

O zmarłym 1 grudnia księdzu werbiście Stanisła-
wie Olesiaku napisaliśmy w ostatnich dniach 
bardzo wiele. Dlatego dziś tylko kilka ostat-

nich zdań.

W minioną sobotę 5 grudnia niemal w samo połu-
dnie, kiedy w Trzetrzewinie trwał pogrzeb śp. ks. 

Stanisława Olesiaka, na horyzoncie od strony północ-
nej pojawiły się dwa samoloty. Nieduża maszyna cią-
gnęła na linie szybowiec. Samoloty wyraźnie wystar-
towały z Łososiny Dolnej. Wznosiły się nad Nowym 
Sączem, były coraz wyżej i kierowały się w kierunku 
Pasma Radziejowej. Wykorzystywały bardzo silne od 
dwóch dni wiatry, które sprzyjały noszeniu szybow-
ców. Kiedy samoloty były już na przeciwległym krańcu 
horyzontu po drugiej stronie Kotliny Sądeckiej i na od-
powiedniej wysokości, lina została zwolniona. Samolot 
holujący zawrócił do Łososiny, szybowiec – przez mo-
ment jeszcze widoczny – powoli zniknął w chmurach.

To był absolutny przypadek, że szybowiec uwolniony 
został z uwięzi właśnie w trakcie ostatniego pożegnania 

księdza Olesiaka. Być może ktoś jeszcze zauważył ten 
moment – sobota 5 grudnia 2020 godz. 12. Przypadek? 
Ale czy istnieją przypadki? Nadinterpretacja zdarze-
nia, kiedy szybowiec uwalnia się z uwięzi i swobodnie 
żegluje po niebie, aż znika nam z oczu?

WOJCIECH MOLENDOWICZ
RELACJĘ Z POGRZEBU ORAZ SYLWETKĘ KS. OLESIAKA 

ZNAJDZIECIE NA DTS24.PL

JERZEMU CEBULI
wyrazy głębokiego współczucia

z powodu śmierci

MAMY
składają

koleżanki i koledzy
z „Dobrego Tygodnika Sądeckiego”
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Rozmowa z GRZE-
GORZEM TA-
BASZEM, dy-

rektorem Wydziału 
Środowiska w No-
wym Sączu

- Główny Inspekto-
rat Środowiska ostatnio 
niemal codziennie informuje 
o złym stanie powietrza w Nowym Są-
czu. Polski Alarm Smogowy z kolei 
w opublikowanym właśnie raporcie na 
podstawie danych Państwowego Moni-
toringu Środowiska ujmuje nasze miasto 
wśród 15 najbardziej zanieczyszczonych 
pod względem tego, czym oddychamy, 
w Polsce.  Co roku w sezonie grzewczym 
powtarzamy to samo i jakoś poprawy nie 
czuć. Czy nic się z tym nie robi? 

- W naszym wydziale też zaczyna-
my dzień od sprawdzenia wskaźników 
Państwowego Monitoringu Środowi-
ska. Występują u nas dni z tak zwany-
mi przekroczeniami stężenia pyłów 
PM10. W 2018 roku tych dni było 89, 
w 2019 – 71, a w tym roku do grudnia 
– 55. Widać więc wyraźnie tendencję 
spadkową, więc mówienie, że nic się 
z tym nie robi jest krzywdzące.

- Te wskaźniki plasują Nowy Sącz w ran-
kingu PAS na 9. miejscu w Polsce.

- Nie przywiązuję się do żadnych 
rankingów. Od publikacji wyników 
jakiegokolwiek rankingu jeszcze nie 
ubyło żadnego starego pieca. Nie wiem, 
czemu one mają służyć. To przecież już 
nie są czasy, kiedy samorządy twier-
dziły, że zjawisko smogu nie istnieje, 
a sieć Państwowego Monitoringu Śro-
dowiskowego przekazuje zafałszowane 
dane. Reliktem tego myślenia były po-
mierniki pyłów zamontowane w róż-
nych częściach miasta, które w tym 
roku zlikwidowaliśmy. Smog był, jest 
i pewnie jakiś czas będzie. Jak długo, 
pewnie powiem za chwilę. Ranking 
ładnie wygląda medialnie, ale wcale 

nie oznacza, że samorządy stoją 
i patrzą tylko na jego wyniki. 

I tylko dlatego, że jakieś 
miasto zostanie w nim 
ujęte, władze natychmiast 
biorą się do pracy. Otóż 
my nad tym problemem 

intensywnie pracujemy.

- To jak długo smog z nami będzie?
- W Nowym Sączu dokładnie zdia-

gnozowaliśmy liczbę palenisk na pa-
liwa stałe. W ubiegłym roku było ich 
4040. W tej chwili zakończyliśmy 
program wymiany kotłów na paliwa 
stałe. W ramach środków unijnych 
wymieniliśmy 210 palenisk. Obec-
ne w ramach rządowego programu 
„Czyste powietrze” nasi ekodoradc-
cy, którzy pracują od marca ubiegłe-
go roku, udzielili 1500 porad przy spo-
rządzaniu indywidualnego wniosku 
o wymianę kotła. Efektem tego jest 497 
złożonych wniosków do Wojewódz-
kiego Funduszu Ochrony Środowi-
ska i Gospodarki Wodnej w Krakowie.

- I tyle starych kotłów zostanie wymienio-
nych jeszcze w tym roku?

- WFOŚiGW, jako operator tych 
środków, rozpatruje je. Kiedy zakoń-
czy się weryfikacja, nie wiem. Ale jeśli 
wnioski zostaną zweryfikowane po-
zytywnie, to będziemy mieć w sumie 
o ponad 700 kopciuchów mniej. Co 
z pewnością ma przełożenie na ob-
niżenie dni, w których przekroczone 
jest stężenie pyłów PM10.

- Według rankingu PAS Nowy Sącz jest 
na jeszcze wyższym miejscu, bo czwartym, 
jeśli chodzi o stężenie benzo(a)apirenu.

- To silnie rakotwórczy związek, 
który co prawda też powstaje przy 
spalaniu węgla, ale przede wszystkim 
jednak na jego wysokie stężenie ma 
wpływ spalanie śmieci, szczególnie 
plastiku. Kiedy sprawdzamy pomia-
ry z monitoringu umiejscowionego 

w Nowym Sączu przy ulicy Nadbrzeż-
nej, dokładnie widzimy, że stężenie 
benzo(a)apirenu rośnie wieczorem. 
Wtedy zaczyna się proceder spalania 
śmieci. Niestety wyłapywanie palaczy 
śmieci jest bardzo trudne.

- Nie ma narzędzi? Przecież straż miej-
ska otrzymała uprawnienia, aby karać ta-
kich palaczy.

- Owszem straż miejska może 
wejść, pobrać próbkę z paleniska i wy-
słać ją do analizy i dopiero, jak otrzyma 
wyniki, wszcząć procedurę o ukaranie.

- Za palenie śmieciami grozi kara do pięciu 
tysięcy złotych. To nie odstrasza?

- Problem w tym, że cała proce-
dura uzyskania wyniku trwa nawet 
dwa miesiące. Marzy nam się więc – 
i w tym celu współpracujemy z uczel-
niami – stworzenie sondy, która po-
zwoli na otrzymanie natychmia-
stowego wyniku. Bo w przypadku 
spalania śmieci nie chodzi już nawet 
o dotkliwość kary, ale żeby spraw-
ca tego wykroczenia – choć dla mnie 
osobiście to jest przestępstwo - został 
złapany na gorącym uczynku i na-
tychmiast też poniósł konsekwencje 
swoich czynów. Wszystkie opowie-
ści o tym, że będziemy latać dronami 
i sprawdzać dym z kominów, moż-
na włożyć między bajki. Ludzie palą 
bowiem śmieci nocą, inaczej szybko 
znaleźliby się na celowniku sąsiadów.

- Jak często w tym roku straż miejska kon-
trolowała paleniska? 

- Ten rok, z uwagi na Covid, ogra-
niczył kontrole straży miejskiej. Straż-
nicy wyjeżdżają tylko na konkretne 
zgłoszenia.

- Sąsiadów?
- U nas w narodzie pokutuje my-

ślenie, że to donosicielstwo. Tymcza-
sem oddychamy tym, co palimy. Jeśli 
sąsiad nas truje, to mamy prawo bro-
nić się i zgłosić to. My uruchomiliśmy 
do tego specjalny numer alarmu smo-
gowego: 519 600 782.

- Miasto miało pomysł na szybkie pozby-
cie się smogu, wykorzystując do tego błę-
kitny węgiel.  Koncepcja dofinansowania 
do tego paliwa upadła?

- Została zablokowana przez Regio-
nalną Izbę Obrachunkową. Zwrócili-
śmy się więc do Naczelnego Sądu Ad-
ministracyjnego z prośbą o wykładnię, 
czy dotacja do działań ekologicznych 
może mieć wymiar niematerialny. RIO 
bowiem twierdzi, że każda dotacja na 
ekologię musi zaowocować czymś ma-
terialnym, na przykład wymianą pie-
ca czy zamontowaniem elektrofiltrów. 
Tymczasem gdyby w całej kotlinie są-
deckiej zaczęto palić tylko błękitnym 
węglem, problem smogu natychmiast 
zostałby wyeliminowany. Są badania, 
robiliśmy też pokazy, że emisja przy 
spalaniu tego węgla jest zupełnie nie-
odczuwalna. Teraz na rynku pojawiły 
się inne niskoemisyjne paliwa Szarlej 
i Ekospalak. Nie tak eliminujące pro-
blem, jak błękitny węgiel, ale też i nie 
tak drogie. Cena ich jest porównywalna 

do czystego węgla, a stosując je mamy 
30 procent mniejszą emisję. To zatem 
od samych mieszkańców zależy, jaki 
będziemy mieć stan powietrza.

- Wielokrotnie zwracano uwagę, że pro-
blem smogu pomogłaby rozwiązać rozbu-
dowa miejskiej sieci ciepłowniczej. W mie-
ście wciąż jest wiele białych plam, miejsc, 
w którym nie ma do niej dostępu.

- Miejskie Przedsiębiorstwo Ener-
getyki Cieplnej właśnie rozbudowu-
je sieć ciepłowniczą w rejonie ulicy 
Kilińskiego. Powstanie 1,5 kilome-
tra nowej sieci, do której będzie mógł 
podłączyć się szpital, a w kolejnych 
latach mieszkańcy tego obszaru mia-
sta. Wiem, że w przyszłym roku MPEC 
będzie rozbudowywać sieć o kolej-
ne dwa kilometry. Warto też zauwa-
żyć, że miasto planuje zrealizować 
własny program wymiany kotłów 
na paliwa stałe. Okazuje się bowiem, 
że w Nowym Sączu mamy 500 bu-
dynków, gdzie nieczynne są przyłą-
cza gazowe – można powiedzieć, że 
gaz jest na budynku, ale wszyscy palą 
w piecach. Uruchomiliśmy więc środki 
w wysokości 150 tys. zł. Co prawda to 
budżet covidowy, ale jeśli radni wy-
rażą zgodę, zostaną one przeznaczone 
na program dotacyjny, dla tych którzy 
nie mieszczą się finansowo w wideł-
kach programu „Czyste powietrze”, 
a mają gaz. Koszt wymiany instalacji 
to około 10 tys. zł, dotacja natomiast 
ma być 30-procentowa. W przyszłym 
roku albo ją podniesiemy, albo zwięk-
szymy pulę.

OKNA I DRZWI
V-STAR tylko w 

PROMOCJA

Od publikacji rankingów 
nie ubędzie starych pieców 

→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak 

Palący problem
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S
pieszymy donieść 
i  pochwalić się, 
że nasz redakcyj-
ny współpracownik, 
specjalista od tema-
tów filmowych – Bar-

tosz Szarek - robi międzynarodo-
wą karierę.

Zaczęło się, a jakże, od „Do-
brego Tygodnika Sądeckie-

go”. Do ubiegłorocznego wydania 
świątecznego Bartosz przygoto-
wywał artykuł o „ostatnim rze-
mieślniku starej mechaniki świa-
tła” – pochodzącym z Nowego 
Sącza George’u Miltonie. Jak na 
profesjonalistę przystało, zaczął 
od próby dotarcia do bohate-
ra tekstu. Oczywiście łatwo po-
wiedzieć, ale nawiązać kontakt 
z człowiekiem,  których mieszka 
na drugiej półkuli, stroni od me-
diów, nie istnieje na Facebook’u 
i innych podobnych, było nie lada 
wyzwaniem. Potrzebny był cały 
łańcuszek ludzi i kontaktów. 

- Podczas zbierania infor-
macji, głównie z poziomu ame-
rykańskich instytucji kultury, 
instytucji filmowych w polu ki-
nematografii i przeróżnych sto-
warzyszeń polsko-amerykańskich, 
trafiłem na wiele wspaniałych 
i życzliwych mi osób – wspomina 

Bartosz Szarek. - Byli to m.in. 
pomysłodawca i wieloletni dy-
rektor, obecnie honorowy czło-
nek rady programowej Festiwa-
lu Filmów Polskich w Los Angeles 
Władysław „Vladek” Juszkiewicz, 
Marta Szumanski-Smokowicz 
z Polish American Cultural Network 
(PACN), amerykańskiej organiza-
cji non-profit propagującej kul-
turę polską w Stanach Zjednoczo-
nych, oraz sama „Pierwsza Polska 
dama w Hollywood” Yola Czader-
ska-Hayek, która skontaktowała się 
ze mną telefonicznie, by pokrótce 
opowiedzieć o człowieku, z którym 
niejednokrotnie krzyżowała swo-
je drogi zawodowe. Jednak to Mark 
Dillon, szef „Polish American Jour-
nal” (biuro w Minneapolis), okazał 
się człowiekiem najbardziej pomoc-
nym w całym moim transatlantyc-
kim researchu. To on przetarł mi 
drogę do Juszkiewicza, Szumanski-
-Smokowicz i Czaderskiej-Hayek, 
którzy stali się głównym źródłem 
informacji o Miltonie.

Do samego George’a Miltona, 
a właściwie Jerzego Wygrzy-

walskiego, dotrzeć się nie udało. 
A raczej udało się, ale nie zdecy-
dował się na rozmowę, tłumacząc, 
że konsekwentnie odmawia wy-
wiadów. Tekst jednak powstał. 

Kto nie pamięta, może sięgnąć do 
archiwalnego numeru (wszystkie 
wydania „Dobrego Tygodnika Są-
deckiego” są dostępne bezpłatnie 
na stronie: https://www.dts24.pl/
archiwum-gazet-dts/). Historia 
opowiadała o sądeczaninie z uro-
dzenia i jankesie z wyboru, który 
wyemigrował do Kalifornii, aby 
stać się jednym z czołowych kon-
sultantów NASA, 
a później współ-
twórcą najbardziej 
pamiętnych ame-
rykańskich block-
busterów Fabryki 
Snów. 

Tekst powstał, 
ale jak to z tek-

stami prasowymi, 
żyją jeden dzień 
lub tylko nieco 
dłużej. I być może 
byłoby podobnie. 
Autor z satysfak-
cją odłożyłby nu-
mer DTS na półkę 
i zapomniał o przy-
godzie. Ale tym ra-
zem było inaczej! 
Praca nad zbie-
raniem materia-
łów przerodziła się 
w ciekawą znajo-
mość. A że Bar-
tosz Szarek z wy-
kształcenia jest 
filologiem angiel-
skim i językiem 
obcym posługuje się znakomi-
cie, nie miał żadnych problemów 
z korespondencją.

- Kontakt z Dillonem pozostał 
i przerodził się w wielomiesięczną 
wymianę myśli na tematy filmo-
we, około filmowe i niefilmowe, co 
zakończyło się złożeniem mi koń-
cem września tak zwanej propo-
zycji nie do odrzucenia. Jednak 

już nie Dillon, a sam redaktor na-
czelny „Polish American Jour-
nal” Mark A. Kohan, skontaktował 
się ze mną drogą mailową i zlecił 
stworzenie rankingu najlepszych 
(moim zdaniem) polskich filmów 
2020 roku. Otrzymałem na to 
około 2000 wyrazów, czyli prak-
tycznie rzecz biorąc „no limit” 
w przełożeniu na ilość znaków 

ze spacjami, do którego to prze-
licznika byłem do tej pory przy-
zwyczajony. Nieważne. Ucie-
szyłem się, podziękowałem 
naczelnemu i potraktowałem moje 
Top7 jako kolejny publicystycz-
ny challenge – wspomina Szarek.

Tak, przyznajemy się, limituje-
my naszemu autorowi ilość zna-
ków na łamach DTS. Ale to teraz 
nieważne. Ważne, że jego tekst po-
wstał i został opublikowany w gru-
dniowym numerze „Polish Ameri-
can Journal”. Pękamy z dumy! 

A co dalej? - Nie wiem. Stanę-
ło na: „We are open to further 

cooperation” – przyznaje Bar-
tosz. Prawda, że brzmi obiecują-
co? Trzymamy kciuki i ostrzymy 
sobie pazurki na doniesienia o ko-
lejnych sukcesach naszego kolegi.

Z „Dobrego Tygodnika Sądeckiego” 
do „Polish American Journal”

→  Jolanta Bugajska

Dziennikarska przygoda

REKLAMA

Już nie Dillon, a sam redaktor 
naczelny „Polish American Journal” 

Mark A. Kohan, skontaktował 
się ze mną drogą mailową i zlecił 
stworzenie rankingu najlepszych 

polskich filmów 2020 roku

Bartosz Szarek
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K
iedy przez Sądec-
czyznę przeszła 
druga fala zachoro-
wań na koronawi-
rusa? Kiedy odno-
towano największą 

liczbę zgonów? I kiedy ilość stwier-
dzonych pozytywnych testów za-
częła spadać? Sprawdź na wykresach 
podsumowujących miniony kwartał 
i przeczytaj raport przypominający 
kolejne etapy ekspansji SARS-CoV-2 
na Sądecczyźnie.

Rekordową liczbę zakażeń w po-
wiecie nowosądeckim zanotowano 
2 listopada. Wówczas  potwierdzono 
obecność koronawirusa u 184 osób. 
W Nowym Sączu natomiast najwięcej 
pozytywnych wyników wymazu po-
jawiło się 30 października. Tego dnia 
zakażenie potwierdzono u 100 osób. 
Niestety jesień przyniosła też wiele 
złych wiadomości. Niemal codzien-
nie pojawiały się informacje o śmier-
ci osób z naszego regionu, chorych na 
COVID-19. Zaznaczyć trzeba, że nie 
wszystkie posiadały choroby współ-
istniejące. 24 listopada poinformo-
wano o śmierci 11 osób z powiatu no-
wosądeckiego. Natomiast 17 listopada 
pojawiła się informacja o najwyższej 
dziennej liczbie zgonów na COVID-19 
wśród mieszkańców Nowego Sącza - 
w ciągu doby odeszło 5 osób.

Strefy
Po wakacjach w kraju wciąż obo-

wiązywał podział na strefy zielone, 
żółte i czerwone, zależne od ilości 
zakażeń. W każdej z nich trzeba było 
stosować się do odpowiednich za-
sad sanitarnych. Od 10 października 
cała Polska była już wyłącznie „żół-
ta” i „czerwona”, z czym wiązał się 
między innymi nakaz zakrywania 
nosa i ust w przestrzeni publicznej. 
W międzyczasie ze względu na dużą 
liczbę zakażeń wśród uczniów i na-
uczycieli poszczególne klasy i szkoły 
przechodziły na nauczanie zdalne. 
9 października prezydent Nowego 
Sącza poinformował, że taki spo-
sób nauczania będzie prowadzo-
ny w I LO. 

Jednak już 24 października 
w całym kraju zaczęły obowiązy-
wać obostrzenia, które do tej pory 
dotyczyły tylko stref czerwonych. 
W klasach 4-8 szkoły podstawowej, 
a także w szkołach ponadpodstawo-
wych i wyższych wprowadzono na-
uczanie zdalne. Wydarzenia sporto-
we miały odbywać się bez udziału 
publiczności, a kulturalne z 25 proc. 
widowni. Zawieszona została dzia-
łalność basenów, aquaparków, si-
łowni i sanatoriów. Lokale gastro-
nomiczne od tej pory mogły działać 

tylko w trybie „na wynos” i „na 
dowóz”. Ograniczono liczbę osób 
w sklepach i transporcie publicz-
nym. W spotkaniach, czy zgroma-
dzeniach mogło brać udział co naj-
wyżej pięć osób.

Punkty pobrań
W połowie października przy 

nowosądeckim szpitalu ustawia-
ły się kolejki oczekujących na wy-
maz. Ludzie często stali kilka godzin 
w deszczu, czasem z gorączką lub 
innymi objawami choroby. Jednak 
pod koniec miesiąca w mieście za-
częły działać trzy punkty pobrań. 
Od 24 października wymazy pobie-
rano także przy ulicy Nawojowskiej, 
a 27 października ruszył punkt przy 
ulicy Nadbrzeżnej, działający na za-
sadzie „drive thru”, czyli bez ko-
nieczności wysiadania badanej osoby 
z samochodu.

Wszystkich Świętych i kolejne 
obostrzenia

30 października premier Mate-
usz Morawiecki ogłosił, że w okresie 
Wszystkich Świętych cmentarze będą 
zamknięte. Grobów naszych bliskich 
nie mogliśmy odwiedzać od 31 paź-
dziernika do 2 listopada.

7 listopada zaczęły obowiązywać 
kolejne obostrzenia. Zamknięto pla-
cówki kultury i większość sklepów 
w galeriach handlowych. 9 listopa-
da zdalne nauczanie rozszerzono na 
klasy 1-3 w szkołach podstawowych.

21 listopada Prezes Rady Mini-
strów przedstawił plan walki z ko-
ronawirusem. 28 listopada w życie 
wszedł tak zwany „etap odpowie-
dzialności”, który według planów ma 
potrwać do 27 grudnia. Później naj-
prawdopodobniej kraj znów podzie-
lony zostanie na strefy: zieloną, żółtą 
i czerwoną. Obecnie otwarte zostały 

sklepy w galeriach handlowych, jed-
nak obowiązuje limit osób – maksy-
malnie 1 osoba na 15 m2. Wciąż należy 
pamiętać o zachowaniu dystansu, czy 
zasłanianiu ust i nosa w przestrzeni 
publicznej. Działalność kin, insty-
tucji kultury, siłowni i parków roz-
rywki pozostaje zawieszona, a hote-
le mogą przyjmować wyłącznie osoby 
przebywające w podróży służbowej, 
sportowców i medyków. Punkty ga-
stronomiczne mogą świadczyć usłu-
gi „na wynos” i „na dowóz”. Obo-
wiązuje zakaz organizacji wesel, czy 
zgromadzeń powyżej 5 osób. W ko-
ściołach, podobnie jak w sklepach, 
może przebywać co najwyżej 1 osoba 
na 15 m2, pod warunkiem zachowa-
nia dystansu co najmniej 1,5 metra.

Tłumy na stokach
Rząd ogłosił już postanowie-

nia w sprawie ferii zimowych. 

W całym kraju przerwa w nauce 
potrwa w tym samym czasie – od 4 
do 17 stycznia 2021 r. Ze względu na 
zakaz organizacji wyjazdów na fe-
rie, dzieci i młodzież pozostaną jed-
nak w domach. 

Choć początkowo zamknięte 
miały być stoki narciarskie, decy-
zja ta uległa zmianie i obiekty zo-
stały otwarte. Szybko okazało się 
jednak, że ogromnym problemem 
wśród miłośników sportów zimo-
wych jest zachowanie dystansu. 
W sobotę 28 listopada pod wy-
ciągiem w Krynicy-Zdroju czekał 
tłum narciarzy, którzy nie zważali 
na komunikaty dotyczące koniecz-
ności przestrzegania obostrzeń sa-
nitarnych. Z tego powodu policja 
zwiększyła liczbę patroli i na sto-
kach pojawili się już funkcjonariu-
sze na nartach (więcej na ten temat 
na str. 5).

Druga fala COVID-19

→  Kinga Nikiel-Bielak 

Koronawirus – raport

Codzienne raporty dotyczące 
koronawirusa znajdziesz 

na naszym portalu dts24.pl

Raport obejmujący okres od marca do września znajdziesz 
w „Dobrym Tygodniku Sądeckim” w numerze z 10 września 
(wszystkie numery DTS są dostępne bezpłatnie na stronie: 

https://www.dts24.pl/archiwum-gazet-dts/) 
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REKLAMA

Najgorętszy fotel 
w czasach pandemii

→  Rozmawia Wojciech Molendowicz 

Kariera

Rozmowa z KRZYSZTOFEM 
SACZKĄ – p.o. Głównego 
Inspektora Sanitarnego

- Sądeczanie kojarzą Pana głównie z Za-
kładem Ubezpieczeń Społecznych, gdzie 
przez wiele lat pełnił Pan funkcję dy-
rektora oddziału. Skąd ta niespodzie-
wana zamiana miejsc i tak ważny gabi-
net rządowy?

- Jestem człowiekiem dość ak-
tywnym, lubiącym wyzwania, więc 
po zakończeniu kariery w ZUS, po-
stanowiłem poszukać nowych wy-
zwań i znalazłem je w Inspekcji Sa-
nitarnej. Tak się złożyło, że Główny 
Inspektor Sanitarny ze względu 
na stan zdrowia zrezygnował z peł-
nienia funkcji i na moje ramiona spadł 
ten zaszczytny obowiązek kierowania 
całą Inspekcją Sanitarną. (…)

- Przekwalifikował się Pan w trybie przy-
spieszonym. Fotel Głównego Inspek-
tora Sanitarnego jest w dzisiejszych 
czasach jednym z najgorętszych jakie 
sobie można sobie wyobrazić. Dlacze-
go zdecydował się Pan na objęcie takie-
go stanowiska?

- Przyszedłem do Inspek-
cji Sanitarnej z myślą wdrożenia 
określonych zmian szczególnie 
w kontekście informatyzacji ten 
instytucji. Jak wiemy, instytucja 
przez wiele lat była zapomnia-
na, zaniechana. Każda jednostka 
w terenie coś na własny sposób 
próbowała usprawnić, by reali-
zować zadania, natomiast global-
nie ta instytucja była niedoinwe-
stowana i nie miała nic wspólnego 
z nowymi technologiami. To po-
niekąd obnażyła pandemia, któ-
ra pojawiła się w lutym. Pokaza-
ła, że technologicznie instytucja 
nie jest przygotowana do takie-
go wyzwania. Niemniej jednak 
dzięki olbrzymieniu zaangażo-
waniu, ofiarność pracowników, 
podołali oni tym wyzwaniom 

i przeprowadzili nas dość spraw-
nie przez pandemię.

- Premier Mateusz Morawiecki postawił 
przed Panem jasne zadanie i powiedział: 
Przejmuje Pan Sanepid w sytuacji dużego 
kryzysu, ale powierzam go Panu w wersji 
papierowej. Jak Pan będzie kończył swo-
ją misję to oczekuję, że zostawi go Pan 
w wersji zdygitalizowanej?

- To trochę nie tak. To o czym 
przed chwilą opowiadałem, to był 
etap, kiedy przyszedłem do Sane-
pidu jako zastępca Głównego In-
spektora Sanitarnego. Natomiast 
moment objęcia tego ciężaru zwią-
zanego z prowadzeniem Inspek-
cji Sanitarnej dotyczył chwili, gdy 
pan prof. Jarosław Pinkas zrezy-
gnował ze stanowiska ze względu 
na stan zdrowia. Odbyła się roz-
mowa z ministrem zdrowia, bo 
bezpośredni nadzór merytoryczny 
nad Inspekcją Sanitarną sprawuje 
minister zdrowia. I minister zdro-
wia powierzył mi ten ciężar pro-
wadzenia Inspekcji Sanitarnej. Wy-
zwania, przed którymi stanąłem, 
realizuję, natomiast prowadząc te-
raz całą Inspekcję Sanitarną czuję 
się przede wszystkim za nią odpo-
wiedzialny i chcę, żeby za jakiś czas 
wyglądała nowocześnie, sprawnie 
funkcjonowała, ale też żeby pra-
cownicy, którzy w Inspekcji Sani-
tarnej pracują, mieli pełną satys-
fakcję z realizowanych zadań. (…)

- Znalazł się Pan na pierwszej linii fron-
tu walki z pandemią koronawirusa. Co 
to dla Pana oznaczało? Nie sypia Pan? 
Pracuje pod presją czasu przy zerowym 
marginesie błędu? Jak Pan znosi stres?

- Ze stresem radzę sobie dość 
dobrze, nie jestem człowiekiem 
impulsywnym, potrafię zacho-
wać stosowny dystans do każdych 
okoliczności. Natomiast owszem, 
spadł na mnie olbrzymi ciężar, 
poczułem tę odpowiedzialność 

za całą Inspekcję Sanitarną. Pra-
cy jest naprawdę bardzo dużo, bo 
oprócz standardowej pracy, któ-
ra jest realizowana, toczy się bar-
dzo wiele spotkań, narad, prac 
zespołów, wsparcia przeróżnych 
instytucji zewnętrznych, wspar-
cia spółek skarbu państwa, któ-
rych celem jest usprawnienie re-
alizacji tych zadań, ale też zadań, 
które w niedalekiej przyszłości się 
pojawią, a w których uczestniczy 
Sanepid. Praca trwa więc prak-
tycznie od świtu do później nocy, 
bo z reguły zaczynam o 7., nato-
miast kończę około 23—24., a zda-
rza się, że pracuję i w nocy.

- Ma Pan świadomość, że ze wzglę-
du na ogromne napięcie jakie towa-
rzyszy pandemii, takie stanowiska jak 
Pańskie, będą zawsze narażone na pre-
tensje, krytykę?

- Rozumiem to i wiem, z czym 
muszę się zmierzyć. Natomiast 
moje działania mają doprowadzić 
do tego, żeby było więcej pochwał 
a mniej pretensji. Na dzień dzi-
siejszy muszę powiedzieć, że chy-
ba jesteśmy na najlepszej drodze 
do tego. Pewne rozwiązania, któ-
re wdrożyliśmy i które wdrażamy, 
już doprowadzają do sprawnego 
funkcjonowania Inspekcji Sanitar-
nej. Praktycznie na dzień dzisiejszy 

zrealizowaliśmy wszystkie zaległo-
ści i realizujemy zadania na bieżąco. 
Wdrażamy nową platformę, którą 
nazywamy w skrócie SEPIS – Sys-
tem Elektroniczny Państwowej In-
spekcji Sanitarnej. Ma ona przejąć 
docelowo wszystkie procesy biz-
nesowe funkcjonujące w Inspekcji 
Sanitarnej. W ramach wdrażania 
tej platformy została uruchomio-
na infolinia dedykowana dla obsłu-
gi klientów, zostały uruchomione 
formularze internetowe, przez któ-
re klienci mogą zgłosić sami swoje 
przypadki. Założyliśmy sobie tutaj 
taki standard, że będziemy chcie-
li, żeby sprawy spływające z ka-
nałów elektronicznych były re-
alizowane w ciągu dnia w godz. 
od 7. do 21. maksymalnie do 3 go-
dzin od chwili zarejestrowania. 
Osiągnęliśmy ten standard i mu-
szę powiedzieć, że obecnie prak-
tycznie 14 województw już reali-
zuje zadania właśnie w tym cyklu. 
Założyliśmy wiele rozwiązań au-
tomatycznych, gdzie klienci in-
formowani są przez automat o na-
łożeniu izolacji, kwarantanny, 
o zdjęciu tej kwarantanny. Dopro-
wadziliśmy do integracji z Zakła-
dem Ubezpieczeń Społecznych, 
co umożliwiło nam odejście od dru-
kowania decyzji o kwarantannie. 
Teraz pracodawca czy pracownik 

na bazie wpisu w określonych 
systemach dostaje świadczenie 
w ZUS.

- Gdybyśmy się przenieśli w czasie o kil-
ka miesięcy do Nowego Sącza i spotkali 
kilka osób, to usłyszelibyśmy niekończą-
ce się żale o pomylonych wynikach te-
stu, wielodniowych oczekiwaniach na te 
wyniki albo braku informacji o począt-
ku, o końcu kwarantanny, czy o tym, że 
nie można się było do sadeckiego Sane-
pidu dodzwonić. Miał Pan świadomość 
jak to wyglądało na przykładzie Nowe-
go Sącza? (…)

CHCESZ DOWIEDZIEĆ SIĘ, CO 
ODPOWIEDZIAŁ GŁÓWNY INSPEKTOR 

SANITARNY? KONIECZNIE ZOBACZ 
PROGRAM W STUDIO DTS24

Krzysztof Saczka w Studio dts
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Od 20 lat w regionie są-
deckim działa Szlachetna 
Paczka. Nie inaczej jest 
w tym roku, choć na nie-

co innych zasadach.

- W związku z pandemią mamy 
wytyczne odnośnie ilości osób 
w magazynie. Stowarzyszenie Wio-
sna zaopatrzyło nas w płyny do 
dezynfekcji, maseczki, rękawiczki 
jednorazowe. Przed każdym spo-
tkaniem z rodziną wolontariusze 
musieli przeprowadzić wywiad 
zdrowotny, upewnić się, że rodzina 
jest zdrowa i nie ma żadnych obja-
wów chorobowych. Dopiero wtedy 
mogli się spotkać. Przed wręcze-
niem paczki również ta procedura 
będzie obowiązywać. Jeśli okaże się, 
że rodzina nie może paczki odebrać, 
bo np. przebywa na kwarantannie, 
wówczas przesuniemy dostarcze-
nie paczki o kilkanaście dni - tłu-
maczy Agnieszka Dominik liderka 
Szlachetnej Paczki na Sądecczyźnie.

Inaczej też wyglądał sam proces 
rekrutacyjny do Szlachetnej Paczki. 
Część rodzin nie chciała brać udziału w 
akcji, obawiając się spotkań. Z działal-
ności z podobnych powodów zrezy-
gnowali też niektórzy wolontariusze.

Impuls do zmiany

To co jednak od lat pozostaje 
niezmienne, to idea akcji i jej 

przebieg.

- Celem Szlachetnej Paczki nie 
jest jednokrotne obdarowanie 
rodziny, ale pomoc tym potrze-
bującym, którzy mimo słabości 
walczą o zmianę swojej sytuacji. 
Także tym, którzy nie poradzą 
sobie z nią sami, ludziom star-
szym czy niepełnosprawnym. Za-
leży nam, żeby paczka była im-
pulsem do zmiany. Ma pozwolić 
uwierzyć, że wokół są ludzie, któ-
rzy widzą nasz problem, którzy 
nam pomogą. Nie zawsze to jest 
pomoc materialna, czasem cho-
dzi o impuls w zmianie sposobu 
myślenia, o pokazanie, że moż-
na pójść w innym kierunku, coś 
z problemem zrobić i żyć inaczej – 
wyjaśnia Agnieszka Dominik.

Samotność – problem numer 
jeden

W tym roku w rejonie sądec-
kim akcją zostało objętych 

21 rodzin. 
- Większość to ludzie starsi 

i osamotnieni. Widać, że ten pro-
blem się rozwija. Te osoby nie 
mają wielkich potrzeb, najczę-
ściej prosiły o żywność, środki 
czystości, opał. Bardziej zależy 
im na kontakcie z wolontariu-
szami. Teraz w czasie pandemii 
czują się bardzo samotne, od-
izolowane od świata. Ten kon-
takt z drugim człowiekiem staje 
się największym marzeniem – 
mówi liderka Szlachetnej Paczki 
na Sądecczyźnie.

Zapewnia przy tym, że kontakt 
wolontariuszy z podopieczny-
mi nie będzie krótkotrwałą akcją.

- Zależy nam, żeby była dłu-
gofalowe wsparcie także w kolej-
nych miesiącach poprzez pomoc 
w prostych codziennych czyn-
nościach, jak zrobienie zakupów, 
rozmowa.

Finał inny niż zwykle

Sam finał Szlachetnej Paczki bę-
dzie mieć miejsce w weekend 12 

i 13 grudnia. Magazyn mieści się w 
siedzibie małopolskiej komendy OHP 
przy ul. Rejtana 18a, tam darczyńcy 
będą przekazywać swoje podarki dla 
rodzin. Wszystkie rodziny z okręgu 
sądeckiego mają już swoich darczyń-
ców, którzy tworzą dla nich paczki.

- Gdyby ktoś zechciał nam jednak 
jeszcze pomóc, zapraszamy do zbiór-
ki żywności i środków chemicznych, 
które można przynieść w tych dniach 
do naszego magazynu. Rozdysponu-
jemy je między najbardziej potrze-
bujące rodziny. Można też poprzez 
stronę internetową akcji wesprzeć 
Szlachetną Paczkę w formie finanso-
wej – wyjaśnia Agnieszka Dominik.

Wręczenie paczek z oczywistych 
względów w tym roku będzie wy-
glądać nieco inaczej niż w poprzed-
nich latach. 

- Darczyńcy nie mogą jechać 
z wolontariuszami do obdarowy-
wanej rodziny, żeby zobaczyć jaką 
radość paczka sprawia. Ze względu 
na pandemię musimy ograniczyć 
ilość osób, które będą się z rodziną 
kontaktować. Wolontariusze odbio-
rą więc paczkę od darczyńców, za-
wiozą do rodziny i przekażą rela-
cję – wyjaśnia Agnieszka Dominik.

A opowiadać na pewno będą 
mieli co, bo zawsze Szlachetna 
Paczka dostarcza obdarowanym 
mnóstwo radości i wzruszeń.

(JOMB)

REKLAMA

Kontakt z człowiekiem jest 
największym marzeniem

Szlachetna Paczka obdaruje 21 rodzin

Szlachetna Paczka ma pozwolić 
uwierzyć, że wokół są ludzie, 
którzy widzą nasz problem, 

którzy nam pomogą
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Rozmowa z DANIELEM LISA-
KIEM, szefem Krynickiej Or-
ganizacji Turystycznej

- Stacje narciarskie, co prawda w pod-
niesionym w reżimie sanitarnym, ale 
mogą działać. Uwolnienie tej branży 
szybko wykorzystali właściciele wycią-
gów w uzdrowisku?

- Praktycznie w momencie, gdy 
zapadła decyzja o otwarciu stacji 
narciarskich, uruchomiła się Ma-
ster-Ski w Tyliczu. W poprzed-
nią sobotę wystartowały Słotwi-
ny Arena…

- Dziś chyba najsłynniejsza stacja nar-
ciarska w Polsce?

- No tak. Po tym, jak media obie-
gły zdjęcia z drugiego dnia działa-
nia stacji, podniesiono larum. Przy-
znam jednak, że nie rozumiem fali 
hejtu, która spadła na właścicie-
li stacji i całą branżę. Jaka to sen-
sacja? Sto osób w rękawiczkach, 
z kaskami na głowie, z kominiar-
kami na twarzach czeka w kolej-
ce do wyciągu. Praktycznie trudno 
doszukać się centymetra otwartego 
ciała, przez kominiarki oddychają 
wydychanym przez siebie powie-
trzem, więc według mnie nie ma 
znaczenia czy ocierają się o siebie, 
czy zachowują odległość pięciu me-
trów. Transmisja wirusów jest ogra-
niczona między nimi praktycznie do 
zera. Nie mogę więc wyjść z podzi-
wu, jaka jest demagogia w polskim 
społeczeństwie. Szczególnie, gdy tę 
sytuację porównam do tego, co la-
tem działo się nad polskim morzem.

- Tłumy na plażach.
- Kiedy my, w Krynicy dosta-

waliśmy mandaty od policjantów 
z Krakowa - robiących „naloty” 
w uzdrowisku - za brak maseczek 
na pustym deptaku, nad polskim 
morzem ludzie tłoczyli się, leżąc ro-
zebrani obok siebie. Nie mówiąc już, 
że trudno było znaleźć wśród nich 
kogokolwiek w maseczce. Wte-
dy media jakoś nie widziały tych 
dysproporcji. A dziś widzimy gru-
pę opatulonych po uszy narciarzy, 
w kombinezonach, i słyszymy za-
rzuty o braku odpowiedzialności. 
Dla mnie to bezsensowne sterowa-
nie opinią publiczną. I przyznam, 
nie wiem, czemu to ma służyć. Dla 
jasności dodam, że nikt z branży 
turystycznej nie neguje zagrożenia 
epidemiologicznego. Nie dyskutu-
jemy z tym, bo nie jesteśmy leka-
rzami. Wszyscy dostosowujemy się 
do obostrzeń i zakazów. Ale trudno 
nam zrozumieć falę hejtu.

- Hotele i restauracje nie zostały uwol-
nione. Właściciele stacji narciarskich 
w uzdrowisku mają obawy, czy bez nich 
sobie poradzą.

- Restauracje przy stacjach nar-
ciarskich są zamknięte, ale właści-
ciele otwierają punkty gastrono-
miczne, w których można zamówić 
na wynos hot-doga czy zapiekankę.

- W tym sezonie food truck na stokach 
zastąpi restauracje?

- Na przykład. Branża jest tak 
zdesperowana, że jakiekolwiek 

obostrzenia nie zostałyby wprowa-
dzone, to kwestia dwóch-trzech 
dni, aby wymyślić sposób, któ-
ry będzie dostosowany do nowych 
wytycznych. Mamy do czynienia 
z walką z nonsensem całej tej sytuacji.

- Wygląda na to, że sytuacja stacji nar-
ciarskich nie rysuje się aż tak źle, jak ją 
na początku kreślono?

- Odkąd otworzyły się wyciągi 
w Krynicy, codziennie jeżdżę 
na nartach i powiem szczerze, że 
jeszcze takiego obłożenia stacji na 
początku sezonu narciarskiego nie 
widziałem. W ogóle, to należy po-
wiedzieć, że początek grudnia to na-
wet trudno było nazwać sezonem. 
Branża zwykle o tej porze przygoto-
wywała się dopiero do niego.

- Teraz wszyscy, niepewni jutra, dzia-
łają tu i teraz?

- Każdy wie, że trzeba szyb-
ko reagować. I to widać w dzia-
łaniu zarówno przedsiębiorców, 
jak i narciarzy. W poprzednich la-
tach, kiedy rozpoczynał się sezon, 
w dni powszednie na stokach było 
stale po kilka osób. Dziś z same-
go rana jeździło ich kilkudziesięciu. 
Po pierwsze dlatego, że są dobre wa-
runki, po drugie – nikt nie wie, czy 
jutro nie zostaną wprowadzone ob-
ostrzenia, które zakażą tej aktyw-
ności. Każdy chce, jeśli to możli-
we, skorzystać od razu. Wcześniej 
uważaliśmy, że jest nam to dane 

na zawsze, więc odwlekaliśmy w 
czasie wyjazdy, wybierając najbar-
dziej dla nas odpowiedni moment. 
Teraz chcemy nacieszyć się póki mo-
żemy. Ale wracając do pytania - jeśli 
nic się nie zmieni i stacje narciarskie 
pozostaną otwarte, to będzie to dla 
nich naprawdę udany sezon. 

- Mimo zamkniętych hoteli dla turystów?
- Obserwujemy spadek za-

chorowań – przynajmniej tak 

pokazują statystyki (pomijam fakt, 
czy wiąże się to z mniejszą ilością 
wykonywanych testów czy nie). 
Wygląda na to, że falę przechoro-
wań mamy już za sobą i mam na-
dzieję pójdzie za tym uwolnienie 
branży hotelowej i restaurator-
skiej. Nasi przedsiębiorcy są go-
towi do tego otwarcia w każdym 
wariancie reżimu sanitarnego. 
A jeśli chodzi o dostęp do nocle-
gów obecnie, to obserwuję dwa 

zjawiska. Po pierwsze narciarze 
wykorzystują kampery. Widzia-
łem ostatnio dwa zaparkowane 
pod stacją Słotwiny Arena – jeden 
na polskich, drugi na niemieckich 
rejestracjach. Po drugie nie są za-
bronione noclegi dla osób podró-
żujących w sprawach służbowych. 
Klienci biznesowi, którzy przy-
jeżdżają do uzdrowiska, korzy-
stają po prostu z bliskości stacji 
narciarskich.

Mamy do czynienia z walką z nonsensem

→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak 

O tym się mówi

Jedzenie na wynos
Aneta Poręba-Świgut, właścicielka stacji narciarskiej Cieniawa Ski: 
- Narciarze mogą jeździć u nas już od poprzedniej soboty. Nasze trasy są wyposażone w wyciągi, a nie krze-
sełka, dlatego nie mamy problemu z utrzymaniem dystansu społecznego. Dodatkowo, aby zachować obo-
wiązkowe odstępy między ludźmi w kolejce, do wyciągu są stworzone tunele odgradzające. Naszym gościom 
na plakatach przypominamy o konieczności zachowywania dystansu i zakrywania nosa i ust. Ceny karnetów 
nie uległy zmianie. Praktycznie zmiana dotyczy tylko funkcjonowania karczmy. Możemy podawać jedynie da-
nia i napoje na wynos. Na początek pewnie więcej będzie fast foodów, ale jeśli będziemy widzieć, że nasi go-
ście wyrażają większą potrzebę zasmakowania w daniach polskich, które do tej pory serwowaliśmy, z pew-
nością wyjdziemy im naprzeciw. 

Uwolnić hotele, wydłużyć ferie
Bartłomiej Miejski, współwłaściciel Master Ski Tylicz:
- Jako pierwsi w regionie uruchomiliśmy naszą stację narciarską. Czy sezon będzie uratowany, będę mógł powiedzieć pod 
koniec lutego przyszłego roku. Póki co wystartowaliśmy i jest dobrze. Byłoby jeszcze lepiej, gdyby zostały uwolnione ho-
tele dla turystów, a ferie rozciągnięte w czasie. Inaczej będziemy nadal przeżywać zmasowane najazdy narciarzy w week-
endy. To powoduje, że trudniej zachować reżim sanitarny. Do tej pory nam się co prawda udaje, niemniej dłuższe ferie 
i otwarte hotele ograniczyłyby ryzyko, że w jednym czasie na narty przyjeżdżają tłumy. Mam nadzieję, że rząd w tej kwe-
stii zmieni zdanie. 

(KGK)
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Niczego tak się w życiu nie nauczyłam jak czekania

→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak 

Kultura na kwarantannie 

K
iedy miała pięć 
lat, może sześć, 
obejrzała w te-
lewizj i  musi-
cal „Deszczowa 
piosenka”. Od 

tego czasu chodziła i rozpowia-
dała wszystkim w rodzinie, że 
ona będzie występować i śpiewać 
na Broadway’u. Nawet nie mając 
pojęcia, co to jest ten Broadway. 
Od najmłodszych lat nie rozsta-
wała się z mikrofonem i kiedy tyl-
ko była sposobność, wchodziła 
na sceną. Marzenie o aktorstwie 
przepełniło jej szkolną aktyw-
ność artystyczną – udzielała się 
zarówno w szkolnym, jak i para-
fialnym teatrze, chodziła na kon-
kursy recytatorskie. Zawsze jed-
nak jej rolom, które otrzymywała, 
towarzyszył śpiew. W końcu w li-
ceum dała się namówić na szko-
lenie swojego wokalu w Szkole 
Muzycznej II stopnia w Nowym 
Sączu. Wtedy zajęcia ze śpiewu 
uznawała za najnudniejsze, jakie 
może oferować ta placówka. Nie 
przeczuwała, że to one pozwolą 
jej spełnić marzenie o występo-
waniu na profesjonalnej scenie 
i przyniosą liczne nagrody w tym 
I miejsce w drugiej edycji Rankin-
gu Genialni Lokalni Globalni im. 
Danuty Szaflarskiej. 

Rozmowa z SYLWIĄ OLSZYŃSKĄ, 
śpiewaczką operową

- Nie udało nam się do tej pory spo-
tkać na uroczystej gali podsumowują-
cej ranking GLG. Dwa razy już – wiosną 
i jesienią - z wiadomych względów, 
odwoływano imprezę. Nie masz więc 
jeszcze głównej nagrody w ręku. Po-
wiedz jednak, czym dla Ciebie jest to 
wyróżnienie?

- To dla mnie, ale jak się oka-
zało i dla całej mojej rodziny 
i najbliższych mi osób z sądec-
kiego podwórka, bardzo cenna 
nagroda. Nawet nie przypusz-
czałam, jak silny jest lokalny pa-
triotyzm. Wzruszyłam się tym 
mocniej, kiedy dowiedziałam się, 
że wraz z kapitułą rankingu moją 
działalność w 2019 roku docenili 
również internauci. W głosowa-
niu publiczności zajęłam bowiem 
drugie miejsce. Tak bardzo chcia-
łabym się już spotkać ze wszyst-
kimi laureatami GLG. Przyznam, 
że od wiosny z niecierpliwością 
czekam na ten moment. Jest na co 
czekać! A ja niczego w swoim ży-
ciu tak nie nauczyłam się jak cze-
kania (śmiech).

- Co masz na myśli?
- W 2011 roku ukończyłam 

wydział wokalno-aktorski Aka-
demii Muzycznej w Krakowie. 
Od tego czasu moje życie wypeł-
niały koncerty w różnych krajach 
Europy. Śpiewałam kameralnie, 
jak i z wielkim rozmachem przy 

towarzyszeniu orkiestry. Wystę-
powałam w repertuarze oratoryj-
nym, jak i współczesnym. Wła-
ściwie do czego nadawał się mój 
głos – a mam to szczęście, że mój 
głos pasuje do różnych stylów – 
tam byłam. Wiadomo, człowiek 
na początku swojej kariery zga-
dza się niemal na wszystkie pro-
pozycje, żeby zaistnieć. Na swoją 
rozpoznawalność trzeba zapraco-
wać. Jeździłam więc też na licz-
ne przesłuchania, brałam udział 
w 30 konkursach wokalnych, ale 
jakoś żadne propozycje wystą-
pienia na scenie nie pojawiały się. 
Przełomowym dopiero okazał się 
rok 2016, kiedy na Konkursie Mo-
niuszkowskim zyskałam agent-
kę. „Wyhaczyła” mnie w gronie 
uczestników i od tego czasu wal-
czy o moje angaże w teatrze.

- Bez menadżera artysta nie jest 
w stanie zaistnieć?

- Rzeczywistość wyglą-
da tak, że nie wystarczy przyjść 

na przesłuchania, gdzie śpie-
waków takich jak ja jest bardzo 
wielu. Trzeba być w kontakcie 
z osobami organizującymi te 
przesłuchania, przypominać się. 
Artyści nie mają na to czasu ani 
głowy, a poza tym odpowiedzial-
ni za angaż nie chcą z nimi roz-
mawiać, wolą z menadżerami. 
Na Zachodzie ten system jest od 
dawna bardzo rozwinięty, u nas 
też posiadanie swojego agenta 
stało się już nieodzowne. Zwłasz-
cza, że mnie nigdy nie intereso-
wała praca etatowa w teatrze.

- Dlaczego, przecież chciałaś być 
aktorką?

- To bardzo ogranicza, zwłasz-
cza jeśli chce się również koncer-
tować, jeździć na konkursy czy 
kursy wokalne. O zgody na to 
musiałabym ciągle pytać dyrek-
tora teatru. Poza tym, ja już mam 
swoją stałą pracę. Kiedy dzie-
więć lat temu ukończyłam stu-
dia i za bardzo nie wiedziałam, co 

ze sobą zrobić, jak potoczy się 
moja kariera, postanowiłam spró-
bować swoich sił na studiach dok-
toranckich na Akademii Muzycz-
nej w Katowicach. Od drugiego 
roku studiów już tam pracowa-
łam. Na początku byłam zatrud-
niona na godziny, po trzech la-
tach dostałam etat asystenta, 
a teraz jestem adiunktem. To więc 
moja stacjonarna praca. 

- Domyślam się, że Twoje życie 
do marca tego roku było bardzo in-
tensywne. Jak wygląda teraz, kie-
dy działalność kulturalna została 
ograniczona?

- Pierwszy lockdown zastał 
mnie przed debiutem w Polskiej 
Operze Królewskiej w Warsza-
wie, gdzie miałam zaśpiewać ty-
tułową partię Rodelindy w operze 
Haendla. Zaplanowany spektakl 
na 13 marca nie odbył się. To była 
przykra dla mnie wiadomość, ale 
tak jak mówiłam, długo musiałam 
walczyć o swój debiut na scenie 
operowej, przyzwyczaiłam się, 
że trzeba dużo pracować i… cze-
kać. Czekać na odpowiedni mo-
ment, aż wydarzą się dobre rze-
czy. W moim życiu takich w tym 
roku nie brakuje.

- W maju miałaś wyjść za mąż, cze-
kałaś na ten dzień trzy lata. Planowa-
łaś wielkie wesele na 300 osób. Tym-
czasem trzeba było wszystko odwołać. 
Wielu osobom trudno byłoby doszukać 
się w tym czegoś dobrego.

- Jestem pozytywnym czło-
wiekiem, myślę pozytywnie. 
Rzeczywiście planowałam z na-
rzeczonym wielkie, orawskie, 
dwudniowe wesele. Kiedy oka-
zało się, że nie ma na to szansy 
w tym roku, zareagowaliśmy spon-
tanicznie, organizując mniejsze, 
w innym miejscu. Nie odbywały 
się wtedy żadne koncerty, spek-
takle, więc moje siły mogłam 
przekierować na przygotowanie 
się do najważniejszej w swoim 
życiu roli – żony. Przed samym 

ślubem dowiedzieliśmy się, że 
miejsce, w którym planowaliśmy 
przyjęcie, znalazło się w czer-
wonej strefie. Musieliśmy znów 
ograniczyć liczbę gości – do 50.

- Jak to przyjęłaś?
- Nasze mamy – moja i męża 

– chyba bardziej to przeżywały. 
My zareagowaliśmy spokojnie. 
Otrzymaliśmy ogromne wparcie 
od wszystkich osób, które były 
wcześniej zaproszone na ślub. 
Czuliśmy się otoczeni przez nich 
taką miłością, że rozmiar i roz-
mach wesela w ogóle przestał 
dla nas być ważny. Ślub dzię-
ki temu był wydarzeniem, któ-
re zapamiętamy do końca życia, 
jako najpiękniejsze, co nas do tej 
pory spotkało.

- Co dobrego Cię jeszcze spotkało 
w tym roku?

- Zaśpiewałam partię Sophie 
w „Wertherze” J. Masseneta w Te-
atrze Wielkim Operze Narodowej 
w Warszawie, jeszcze z udziałem 
publiczności. Przyznam, że do 
dziś zastanawiamy się z zespołem 
teatru, jak to się stało, że odbyły 
się wszystkie zaplanowane spek-
takle. Dosłownie dzień po zakoń-
czeniu ostatniego, dowiedzieli-
śmy się o kolejnym lockdownie. 
Powiem tak, żyjemy w trudnej 
rzeczywistości, ale nie załamu-
je mnie ta sytuacja. Mam więcej 
energii, żeby realizować swoje 
pomysły. Zaczęłam mocno pra-
cować, aby znaleźć teraz swo-
je miejsce w sieci, gdzie prze-
niosła się kultura. Miałam okazję 
na przykład stworzyć etiu-
dę filmową, która jest dostępna 
na platformie Polish Opera Now 
na YT. Udało mi się też nagrać 
„Koncert pieśni Karola Szyma-
nowskiego” w ramach programu 
„Kultura w sieci”. O innych mo-
ich przedsięwzięciach na razie nie 
chcę mówić, żeby nie zapeszyć. 
Na pewno pochwalę się nimi, gdy 
tylko je sfinalizuję.

Oglądaj nowy program Studia DTS „Genialni Lokalni Globalni”, w którym 
prezentujemy wybitnych sądeczan działających na polu kultury w kraju 
i na świecie, i rozsławiających tym nasz region. Odcinki GLG dostępne 

są na stronie dts24.pl w zakładce Studio DTS i kanale YouTube Studio DTS.

W roli Paminy „Czarodziejski Flet”, Opera Narodowa w Warszawie, 2019 r.
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S
ądeczanka NATALIA 
SZCZYPUŁA od lat 
związana jest ze sceną, 
a z muzyką - odkąd się 
urodziła. Kiedy pojawi-
ła się w programie tele-

wizyjnym The Voice of Poland zo-
stała nazwana fenomenem i iskrą 
wyznaczającą poziom. Wokalist-
ka, kompozytorka jazzowa Urszula 
Dudziak okrzyknęła ją zjawiskiem, 
a artystka Edyta Górniak - diamen-
tem z głosem światowej klasy. Do-
tarła do półfinału programu i zyska-
ła miliony słuchaczy. – Kiedy nie 
śpiewasz, dajesz radość, kiedy śpie-
wasz, błogosławisz głosem – podsu-
mował Baron z zespołu Afromental. 
Poznajcie szaloną góralkę zakocha-
ną w muzyce. 

- Kiedy w szóstej klasie szkoły podsta-
wowej zdobyłaś na Konkursie Młodych 
Talentów nagrodę grand prix, czyli wiel-
ką, zieloną, pluszową żabę, poczułaś, że 
śpiewanie, to jest właśnie to, co chcesz 
robić przez resztę życia. Plan na życie 
niezmienny?

- (śmiech) Tak, wiedziałam to 
już, odkąd urządzałyśmy z siostra-
mi koncerty dla rodziców. Jak by-
łyśmy małe, ruszałyśmy ustami 
do ulubionych piosenek, a za mi-
krofon służyła nam szczotka albo 
dezodorant mamy. Muzyka zawsze 
była obecna w naszym domu, dla-
tego tak bardzo ją kochamy. Nie 
wyobrażam sobie robić nic innego.

- Jak wygląda codzienność Natalii Szczy-
puły - szalonej góralki bez pamięci za-
kochanej w muzyce?

- Muzyka, muzyka i jeszcze raz 
muzyka. Teraz rzeczywistość wy-
gląda niestety troszeczkę inaczej, 
ale gdy można było grać koncer-
ty, to wychodziłam z mieszkania 
rano i wracałam do niego wieczo-
rem - rano próba, w międzycza-
sie uzupełniałam zapas kawy lat-
te na mleku sojowym, bez której 
nie funkcjonuję, później lekcje wo-
kalne z moimi uczniami, a wieczo-
rem koncert. Po powrocie do domu 
często siadałam jeszcze do pianina, 
żeby napisać nową piosenkę. Naj-
lepiej funkcjonuję wieczorem, więc 
wtedy przychodzą mi do głowy naj-
lepsze pomysły, w ogóle jakiekol-
wiek pomysły. Niezależnie od tego, 
o której wstanę, mój umysł budzi 
się dopiero około południa. Wol-
ne dni poświęcałam na ćwiczenie 
i rozśpiewki, wieczorem sięgając 
po ulubioną książkę.

- Od wielu lat koncertujesz, współ-
pracujesz z cenionymi kompozytora-
mi, użyczyłaś również swojego głosu 
do ścieżki dźwiękowej spektaklu „Sio-
stra i cień”, teraz znów zaskoczyłaś 
swoich wiernych fanów i dałaś się po-
znać szerszej publiczności w The Vo-
ice of Poland. Długo zwlekałaś z decyzją 
o udziale w programie telewizyjnym. Kto 
Cię namówił?

- Tak, zwlekałam z tą decyzją 
bardzo długo. Nigdy wcześniej nie 
startowałam do żadnego progra-
mu, unikałam też konkursów, dla-
tego że uważam, iż trudno porów-
nywać muzykę, sztukę. Muzyka ma 
wyrażać piękne, szczere emocje 

płynące z wnętrza, których nie da 
się określić jako lepsze czy gor-
sze. Mają być po prostu prawdzi-
we! Stąd moje zwlekanie z podję-
ciem decyzji. Ale moi przyjaciele 
zachęcili mnie do wzięcia udziału 
w programie, ponieważ jest to pięk-
na przygoda, niesamowite przeży-
cie, pozwala poznać wielu wspa-
niałych ludzi, otwiera serce i głowę.

- Jaka panowała atmosfera? Było czuć 
rywalizację pomiędzy uczestnikami, 
szczególnie na etapie ćwierćfinału, czy 
półfinału? Jak wspominasz współpra-
cę z trenerami?

- Atmosfera w programie była 
fantastyczna! Nie było wśród 
nas rywalizacji, każdy cieszył się 
z sukcesów współtowarzyszy. To 
było cudowne! A produkcja i cała 
Voice'owa drużyna troszczyła się 
o nas tak wspaniale, że czuliśmy się 
jak w domu. Ja bardzo mocno trzy-
małam i trzymam kciuki za Adasia 
Kalinowskiego, który jest nie tylko 
genialnym wokalistą, ale i wspania-
łym człowiekiem. Ogromnie się cie-
szyłam, że przeszedł do finału! Bar-
dzo się wszyscy zaprzyjaźniliśmy.

Trenerzy - Tomson i Baron - to 
tak ciepli, wspaniali, pozytywni 

ludzie! Nie da się tego opisać. Po-
kochałam ich od razu. Mnóstwo się 
od nich nauczyłam, zawsze jak się 
spotykaliśmy, to nie mogłam się 
przestać uśmiechać - dają tyle po-
zytywnej energii i dobra. Jestem 
szczęściarą, że mogłam trafić do ich 
drużyny. Spełnienie marzeń.

- Co czułaś, kiedy do finału wszedł Adam 
Kalinowski i Twoja przygoda z progra-
mem się zakończyła?

- Jak wspomniałam - byłam 
przeszczęśliwa! Adaś jest fanta-
stycznym człowiekiem i genialnym 
wokalistą! Uwielbiam go. Śmiali-
śmy się, że jesteśmy jak brat i sio-
stra. Często rozśpiewywaliśmy się 
razem. Trzymam za niego mocno 
kciuki, naprawdę zasługuje na wy-
graną. Go Adaś!

- W programie mierzyłaś się z wielo-
ma utworami, który występ szczegól-
nie zapamiętasz?

- Program to była wspaniała 
przygoda, ale też niesamowita na-
uka! Czasem trafiałam na utwo-
ry, których wcześniej nie znałam, 
które wychodzą poza gatun-
ki, w których na co dzień się po-
ruszam (soul, jazz, funk). Chyba 

najmocniej zapisał mi się w ser-
cu występ podczas przesłuchań 
w ciemno - kiedy po raz pierwszy 
stanęłam na voice'owej scenie, po 
raz pierwszy chwyciłam ten mi-
krofon i wydałam z siebie pierw-
sze dźwięki. Kiedy odwróciły się 
cztery fotele, nie mogłam uwie-
rzyć w to, co się dzieje. Naprawdę. 
Chyba powiedziałam wtedy, że to 
jakiś kosmos!

- Co chcesz przekazać słuchaczom po-
przez swój utwór „Z Tobą”, który zaśpie-
wałaś w półfinale programu?

- Utwór „Z Tobą” to jest do-
kładnie to, co mi w duszy gra. Kie-
dy spotkaliśmy się z producen-
tami Dominikiem Buczkowskim 
i Patrykiem Kumórem, żeby stwo-
rzyć singiel, oni dokładnie od-
czytali i zrozumieli, jaką muzykę 
kocham najbardziej i jakie grają 
we mnie emocje. Są najlepsi! Je-
stem im przeogromnie wdzięczna! 
Mam nadzieję, że niedługo spotka-
my się znowu i powstaną kolejne 
utwory. Z tego pierwszego spo-
tkania zrodził się właśnie utwór 
„Z Tobą” - piosenka opowiadająca 
o szczęśliwej miłości, o tym, czego 
nie da się nawet opisać słowami, 

co jest gdzieś między wierszami, 
niedopowiedziane. O dwojgu lu-
dzi, którzy mówią do siebie mu-
zyką i miłością.

- Podkreślasz, że to, gdzie jesteś, za-
wdzięczasz swojemu tacie, który jest 
muzykiem, wokalistą i gitarzystą. To 
on dostrzegł Twój potencjał, kiedy by-
łaś dzieckiem?

- Mój tata jest gitarzystą i woka-
listą, uczy grać na gitarze, jest też 
certyfikowanym trenerem wokal-
nym techniki CVT. Tata zawsze za-
chęcał mnie i moje siostry - Esterę 
i Zuzię, żebyśmy śpiewały. Zapisał 
nas do szkoły muzycznej, ja skoń-
czyłam pierwszy stopień w klasie 
fletu poprzecznego. Ukształtował 
nas muzycznie, na szczęście za-
wsze puszczał dobrą muzykę. Dzię-
ki niemu tak kocham gospel! Za-
chęcał nas też do pisania swoich 
utworów. Dzięki niemu jestem tu, 
gdzie jestem. Mój tata jest moim 
bohaterem.

- Swoją edukację muzyczną rozpoczę-
łaś w Nowym Sączu, ale później kształ-
ciłaś się w Wielkiej Brytanii...

 - Studiowałam na uczelni Lon-
don Centre of Contemporary Music 
na kierunku wokalistyka. Doświad-
czenie bardzo otwierające głowę 
i rozwijające! Zajęcia prowadzone 
troszkę inaczej niż w Polsce, bar-
dzo ciekawe. Na przykład kompo-
nowaliśmy swoje utwory, a potem 
szkoła zapraszała profesjonalnych 
muzyków, którzy je wykonywali. 
Musieliśmy wytłumaczyć, jaka jest 
nasza wizja i jak należy zagrać dany 
utwór. Niesamowicie rozwijające 
i przydatne zajęcia, przygotowują-
ce do pracy z zespołem.

- Na wiosnę planujesz wydać płytę. Cze-
go słuchacze mogą się spodziewać? 

- Pierwsze single, które znajdą 
się na płycie, można już odnaleźć 
na YouTube, Spotify, czy innych 
serwisach streamingowych. Są to: 
„Toniesz”, „Brakuje”, „Won't Let 
You (my, my, my)”, „Brand New” 
i „Gotta Want You”. Piosenki można 
też usłyszeć na antenie Radia RAM, 
Radia Wrocław, Wrocław Kultura, 
Radia Luz, Radia eM 107,6 Fm oraz 
Radiowej Trójki. Ostatni singiel, 
„Brand New”, znalazł się na czele li-
sty „Polska Alternatywa" (plusmu-
sic.pl), a wcześniejszy, „Toniesz” 
zagościł na liście „Znane i lubiane" 
(spotify). Klimat utworów jest dość 
różnorodny, więc mam nadzieję, 
że każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Sama piszę teksty i muzykę, two-
rzę główną melodię. Pomysł przy-
noszę na próbę, a moi koledzy z ze-
społu pięknie go później aranżują. 
I tak powstaje piosenka.

- Teraz mieszkasz we Wrocławiu, jednak 
wracasz czasami do swoich korzeni - 
na Sądecczyznę?

- Jak tylko mam czas pomię-
dzy koncertami, to oczywiście! 
Mieszkają tu moi rodzice i cała ro-
dzinka, więc odwiedzam ich tak 
często, jak tylko mogę. Chciała-
bym zrobić coś muzycznie w No-
wym Sączu, mam wielką nadzieję, 
że będzie okazja.

Szalona góralka zakochana 
w muzyce

→  Rozmawia Natalia Sekuła

Pasje

Natalia Szczypuła w programie
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R
ozmowa z HALI-
NĄ CZERWIŃSKĄ, 
psychologiem, pe-
dagogiem, trene-
rem Szkoły dla 
Rodziców i Wy-

chowawców i prezesem Fundacji 
Ostoja w Nowym Sączu

- W obliczu zdalnego nauczania rodzi-
ny znalazły się w kryzysie? W swoim 
gabinecie, domyślam się, codziennie 
słyszy Pani, do jakich napięć dochodzi 
w domach z powodu tej niecodzien-
nej sytuacji?

- Rodzice szukają wspar-
cia, podpowiedzi, wskazówek, 
nie tylko jak pomóc dzieciom 
w zdalnym nauczaniu, ale przede 
wszystkim, jak pomóc sobie, by 
właściwie reagować, kiedy do-
chodzi do napięć. A tych faktycz-
nie nie brakuje. Rodzice mówią mi 
wprost, że żyją w kryzysie. I nie 
mają tu na myśli kryzysu związa-
nego z pandemią czy ekonomicz-
nego, ale mówią o kryzysie we-
wnętrznym. W obliczu trudnych 
doświadczeń, z jakimi przyszło 
im się teraz zmierzyć, oraz to-
warzyszących temu emocji, zwy-
czajnie nie radzą sobie z nimi. 
W tym kryzysie walą się trzy mo-
sty. Pierwszy to most poznawczy 
– nie mogę nic zaplanować, bo 
każdy kolejny dzień może przy-
nieść kolejną zmianę. Drugi – 
emocjonalny, który nazwałam 
kryzysem „krwotoku emocjo-
nalnego”. Trzeci dotyczy kryzy-
su ról społecznych.  

- Krwotok emocjonalny? To brzmi 
groźnie. Jest sposób na to, by go 
zatamować?

- Pierwsze, co się robi w przy-
padku krwotoku, to szuka się jego 
źródła. W przypadku krwotoku 
emocjonalnego należy więc na-
zwać to, co się wydarzyło. Innymi 
słowy, odszukać co tak naprawdę 
jest powodem tego, że na przy-
kład kipi w nas złość. Rodzic może 
jest w sytuacji kryzysu, bo stra-
cił pracę albo obniżono mu pensję 
i swoje trudne emocje, ten krwo-
tok emocjonalny sączy w rodzinie, 
przelewa na dzieci. A czy dzieci są 
źródłem tych emocji? Albo współ-
małżonek? Inny przykład, zwią-
zany z tematem naszej rozmowy. 
Rodzic krzyczy na dziecko, gdy źle 
odpowiedziało podczas lekcji on-
-line. Przecież dziecko przeży-
ło właśnie jakąś porażkę, źle od-
powiedziało. Tymczasem zamiast 
wsparcia, zostaje „dobite” przez 
krzyczącego rodzica. Dorośli po-
winni się w takiej sytuacji raczej 
zreflektować, czy aby ich złość nie 
jest wynikiem ich własnej ambicji. 
Czy to nie ich porażka ich zabolała 
i swoje frustracje wyładowali nie-
stety na dziecku. 

- Wielu rodziców w dobie zdalne-
go nauczania przejęło nieswoje role, 
stało się albo uczniami, odrabiając za 
dzieci lekcje, albo nauczycielami, bo 
uważają, że system jest nieudolny, 
a oni nie mogą pozwolić przecież, żeby 
ich dziecko miało zaległości. Czy po-
winni wchodzić w te role?

- Ktoś, kto jest 
świadomym rodzi-
cem, dobrym ro-
dzicem, wie, że 
to wielki błąd. 
Dużo w tym 
elementu pre-
sji, ambicji. Ale 
czy to jest pomoc 
dziecku? Dużo 
w tym też lęku. 

- Jest sposób na jego po-
zbycie się?

- Ten temat stał się wiodą-
cy podczas ostatniego spotkania 
w Ostoi wśród grupy wsparcia 
absolwentów Szkoły dla Rodzi-
ców i Wychowawców. Rodzice 
sami wówczas wypracowali cie-
kawy wykaz wskazówek, jak mą-
drze wspierać dziecko w zdal-
nym nauczaniu. Ten wykaz szedł 
w stronę wymagań skierowanych 
zarówno do nich, jako rodziców, 
jak i nauczycieli, i dzieci.

- Jakie wskazówki mieli sami dla 
siebie?

- Pierwsza dotyczyła wła-
śnie nieuczestniczenia w lek-
cjach on-line przy swoim dziec-
ku. Nie mówię tu o maluszku, 
który dopiero zaczyna przygo-
dę ze szkołą i wiadomo, nawet 
technicznie trzeba mu bardziej 
pomóc. W przypadku starszych 
dzieci ważne jest, aby nie sie-
dzieć przy nich, nie upominać, 
a już na pewno nie podpowiadać 
im. To bowiem blokuje dziecko. 
Uczeń nie odpowiada wówczas 
tak, jakby to zrobił naprawdę, 
ale tak jak chce to usłyszeć ro-
dzic. Rolą rodzica natomiast jest 
zadbać o kondycję psychofizycz-
ną dziecka.

- Co się za tym kryje?
- Podczas spotkania rodzice 

zwrócili uwagę, że dla ich dzie-
ci ważna jest relacja z rówieśni-
kami. Dziś uczniowie fizycznie są 
od siebie odizolowani. To też ro-
dzi w nich trudne emocje. Rodzice 
więc powinni pomóc skontakto-
wać dzieci ze sobą. Może zapro-
sić do domu kolegę czy koleżan-
kę, bo wiadomo, że na większą 
grupę nie możemy sobie teraz 
pozwolić. To z relacji koleżeń-
skich dzieci czerpią największą 
motywację i chęć do życia. Dru-
gim sposobem na to, aby zadbać 
o kondycję psychofizyczną dziec-
ka, jest rozbudzenie w nim no-
wych pasji bądź podtrzymywanie 
dotychczasowych. Znam rodzica, 
który niedawno kupił wykrywacz 

metalu i zachęcił syna do wspól-
nych poszukiwań. Obaj mocno się 
„wkręcili”. Dzięki temu nie tylko 
mają codzienną dawkę ruchu, ale 
ich więź znacznie się wzmocniła. 
Druga kwestia, na którą zwraca-
li rodzice uwagę, punktując, cze-
go powinni wymagać sami od sie-
bie, to oduczyć się wywierania 
nacisku i presji na dziecku oraz 
nadmiernej jego kontroli. Jak to 
mówią, jeśli chcesz, aby dziecko 
zaczęło cię okłamywać, kontro-
luj je jeszcze mocniej. Kontrolo-
wanie pozbawia dzieci samodziel-
ności i odpowiedzialności. Warto 
natomiast towarzyszyć dziecku 
w pokonywaniu różnych trud-
ności i być dla niego wsparciem. 

- Co w sytuacji, gdy w domu dzie-
ci mają powiedzmy średnie, żeby nie 
powiedzieć żadne warunki do zdalne-
go nauczania? Wychowują się na ma-
łej przestrzeni, z kilkorgiem rodzeń-
stwa. W takich sytuacjach o napięcia 
nietrudno.

- To rzeczywiście trudne, ale 
nie niemożliwe przy dobrej or-
ganizacji rodziny. Rodzic może na 
przykład zadbać o komfort star-
szego rodzeństwa, mówiąc: „Ma-
cie pewność, że w trakcie wa-
szych lekcji zajmę się maluchami, 

żeby wam nie przeszkadzały”. I to 
jest skuteczna pomoc. Ci nato-
miast, którzy siedzą na lekcjach 
on-line, to raczej osoby, które nie 
mają więcej dzieci. Patrzą więc 
na dziecko przy odpowiedzi, jak-
by ono było delegatem całej ro-
dziny. A ono przecież repre-
zentuje siebie, a właściwie jakiś 
wycinek wiedzy, która za jakiś 
czas i tak okaże się nie tak istotna. 

- Może rodzice nie mają zaufa-
nia do swojego dziecka i wolą go 
przypilnować?

- W takiej sytuacji rodzic po-
winien podjąć pracę nad sobą.

- To znaczy?
- Uświadomić sobie, w jakim 

jest miejscu. Dobry wychowawca 

najpierw weryfikuje swoje postę-
powanie i swoje uczucia. To Kor-
czakowska zasada. Jeśli rodzico-
wi trudno zaufać, to powinien 
sobie uświadomić swoje emocje 
z tym związane. Również to, ja-
kie ma myśli na temat swojego 
dziecka. Jeśli cały czas myśli, że 
jego dziecko jest leniem, to cią-
gle będzie wyszukiwał rzeczy, 
na potwierdzenie tego. Na przy-
kład zamiast zwrócić uwagę na 
to, że wykonał pewne obowiązki 
domowe, powie: „Ale łóżko jest 
niepościelone”. Podobnie z zaufa-
niem. Dziecko nie zalogowało się 
na lekcje, bo miało problemy tech-
niczne. Tymczasem zamiast zro-
zumienia ze strony rodzica, usły-
szy: „Zrobiłeś to specjalnie, by 
uniknąć sprawdzianu”. Ten przy-
kład odnosi się też do nauczycieli. 
Jeśli nauczyciel tak powie, wzbu-
dzi tylko frustrację w dziecku 
i zepsuje relację z uczniem.

- Relacja uczeń - nauczyciel przez 
ostatnie lata mocno została osła-
biona. Zdalne nauczanie wydaje się 
ten kryzys relacji jeszcze bardziej 
pogłębia?

- Dlatego zarówno rodzice, jak 
nauczyciele powinni zadbać o re-
lacje. Niezbędne są w tym wypad-

ku lekcje wychowawcze, podczas 
których nauczyciel będzie mógł 
zapytać uczniów, co dobrego 
u nich wydarzyło się w ostatnim 
tygodniu. Doświadczenie pod-
powiada mi, że podczas takich 
zajęć dzieci chętniej się otwie-
rają, nie spieszą się, włączają na-
wet kamerki, bo wreszcie mogą 
mówić o sobie i czują się wysłu-
chani. Nie potrafię więc zrozu-
mieć sytuacji, która ma miejsce 
w jednej ze szkół, gdzie rodzi-
ce założyli sobie grupę na profi-
lu społecznościowym, na której 
zamieszczają opinie na temat na-
uczycieli i sposobu prowadzenia 
przez nich lekcji. Co więcej, po-
dzielili się między sobą, kto jest 
na której lekcji i po każdej czy-
nią niemal publiczny osąd. Chyba 

nie zdają sobie sprawy, co to robi 
z psychiką nauczycieli. Dla mnie 
to czysty mobbing. Na szczęście 
- i to jest budujące - mam wię-
cej przykładów na to, że rodzi-
ce zdają sobie sprawę, jak ważne 
jest budowanie pozytywnych re-
lacji na linii uczeń - nauczyciel, 
ale też nauczyciel – rodzic i w tej 
kryzysowej sytuacji nawzajem się 
wspierają. Wspólnie na wywia-
dówkach on-line wypracowują 
metody działania. Mówią o swo-
ich oczekiwaniach.

- Jakie więc zdrowe oczekiwania mają 
rodzice względem nauczycieli w cza-
sie zdalnego nauczania?

- Oprę się na tym, co mówili 
rodzice na grupie wsparcia. Pod-
kreślali potrzebę wprowadzenia 
do formy wykładowej, jaką naj-
częściej przybierają lekcje on-
-line, zasadę poglądowości. Po-
lega ona na zachęcaniu uczniów 
do badania omawianych zagad-
nień wszystkimi zmysłami.

- Na przykład?
- Kiedy ktoś uczy historii, 

może zadać uczniom wykonanie 
szopki. Dzieci przy okazji takie-
go ćwiczenia poznają kontekst 
historyczno-kulturowy szopek, 
a konstruując ją, uczą się kre-
atywności, rozwijają sprawność 
ruchową. Do tego przecież do-
chodzą też elementy logicznego 
myślenia, matematyki, bo żeby 
wszystko zmieścić na planszy, 
trzeba obliczyć wielkość figurek 
itp. Można też wprowadzić mo-
tyw kolęd towarzyszący szopkom 
i mamy dodatkowo lekcję muzyki. 

- Czy taki sposób nauczania łatwiej 
wprowadzić, wykorzystując lekcje 
on-line?

- Myślę, że tak. To sposób 
na oderwanie dziecka od kompu-
tera, przed którym i tak za długo 
musi teraz siedzieć. Trzeba bo-
wiem wiedzieć, że w wieku 7-12 
lat ciekawość poznawcza dziec-
ka jest największa. Im bardziej ją 
rozbudzimy właśnie takim spo-
sobem nauczania, tym bardziej 
to zaprocentuje w jego dorosłym 
życiu.

Od kryzysy do stabilności
Fundacja Ostoja 15 grudnia, o godz. 18.,
organizuje bezpłatnie webinarium 
na temat: „Jak utrzymać równowa-
gę emocjonalną – od kryzysu do sta-
bilności”. Aby wziąć w nim udział, 
należy zapisać się telefonicznie pod 
numerem  733 737 578.

Patrzą na dziecko przy odpowiedzi, 
jakby ono było delegatem całej rodziny. 

A ono przecież reprezentuje siebie, a właściwie 
jakiś wycinek wiedzy, która za jakiś czas 

i tak okaże się nie tak istotna

Jeśli chcesz, aby dziecko 
zaczęło cię okłamywać, 

kontroluj je jeszcze mocniej

→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak 

Rodzice na zdalnym nauczaniu 
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N
iespełna sześć lat 
po rozłące z Są-
decczyzną i pre-
mierze nagro-
dzonej  Grand 
Prix na Trento 

Film Festival „Góry”, Władysław 
Ślesicki powrócił do Zaczerczy-
ka  (przysiółka Piwnicznej-Zdro-
ju), by nakręcić tam swój ostatni, 
jak miało się okazać, dokument – 
„Chyłe pola”.

Władysław Ślesicki. Nadprze-
ciętny reżyser filmów do-

kumentalnych i jeden z czołowych 
twórców polskiego dokumentu lat 
50. i 60. Odznaczony Krzyżem Ka-
walerskim Orderu Odrodzenia Pol-
ski, laureat nagrody indywidu-
alnej II stopnia Ministra Kultury 
i Sztuki, jak również Nagrody Sto-
warzyszenia Filmowców Polskich 
za wybitne osiągnięcia artystyczne. 
9 grudnia przypadła 12. rocznica 
śmierci mistrza, który pozostawił 
po sobie wiele znamienitych me-
traży. Aż trzy z nich – „Portret ma-
łego miasta” (1961), „Góra” (1964) 
i „Chyłe pola” (1970), nakręco-
no na Sądecczyźnie. I choć w ra-
mach tzw. „nieuchronnej koniecz-
ności” zdobywania doświadczeń 
fabularnych jako dokumenta-
lista, zabłysnął bodaj najpeł-
niej, reżyserując blockbuster na 
miarę czasów, czyli „W pustyni 
i w puszczy” (1973) – żywio-
łem Ślesickiego pozostało cinéma 
vérité.

Historia smaganego przez ludz-
kie okrucieństwo psa w doku-
mencie „Wśród ludzi” (1960), 
poetyckie „au-revoir” z okre-
sem dzieciństwa w „Płyną tra-
twy” (1962), „Zanim opadną li-
ście” (1964) i melancholijne obrazy 
wędrówki cygańskiego taboru czy 

surowy opis jednego dnia z życia 
rodziny chłopskiej żyjącej na Poje-
zierzu Augustowskim w „Rodzinie 
człowieczej” (1966). W poczet naj-
ważniejszych dokonań dokumen-
talnych Ślesickiego nie sposób nie 
wliczyć jeszcze dwóch pozycji – 
zrealizowanych na Sądecczyźnie, 
a konkretnie na obszarach przy-
siółka Zaczerczyk nieopodal Piw-
nicznej-Zdroju – „Góry” (1964) i 
„Chyłych pól” (1970).

Od premiery drugiego z ty-
tułów mija w tym roku równe 
pięćdziesiąt lat, tytułu podwójnie 
ważnego w kontekście dokumen-
talnej drogi mistrza, gdyż ostat-
niego, stanowiącego swoiste „li-
mes” trwającej nieco ponad trzy 
dekady twórczości, prawie rów-
no podzielonej między dokumen-
talistykę a fabułę.

Pożegnania i powroty

Niespełna sześć lat po roz-
łące z Sądecczyzną i pre-

mierze nagrodzonej Grand Prix 
na Trento Film Festival „Góry”, 
Władysław Ślesicki powraca do 
Zaczerczyka, by nakręcić tam 
swój ostatni, jak miało się oka-
zać, dokument – „Chyłe pola”. 
Geneza powstania scenariusza 
i w konsekwencji samego filmu 
wiąże się z pewnym niezrealizo-
wanym projektem, którego ślad 
odnajdziemy w krótkiej, ale pełnej 
napięcia scenie narodzin cielaka 
w podgórskiej obórce.

- Zaczerczyk był mu bliski, 
a przede wszystkim ludzie, którzy 
żyli tam szalenie biednie. Dobrze 
oddaje to scenariusz do niezreali-
zowanej produkcji dokumental-
nej pt. „Krowa”, który powstał 
z inspiracji autentycznymi wy-
darzeniami. Otóż miała się ocielić 

krowa. Trwało to całą noc. Mój 
mąż przy tym asystował. Nieste-
ty cielak urodził się martwy. Dla 
tych ludzi było to potworne prze-
życie. Jednak filmu nie udało się 
nakręcić – wspomina po latach 
Barbara Ślesicka.

Pierwotnie film miał nosić ty-
tuł „Wesele Staszki”. Sceny ślu-
bu i wesela Jana Gardenia i Sta-
nisławy Maślanko przecinają te 
ukazujące mieszkańców gór-
skiej wioski przy codziennych 
pracach. Obserwacje weselnych 
obrządków, radości skromne-
go biesiadowania, przeplata-
ją się z poruszającymi obraza-
mi trudu życia, w którego prozę 
wkomponowano na wskroś po-
etyckie monologi mieszkańców 
Zaczerczyka. Ich tłem jest pięk-
no górzystej przyrody, jak za-
wsze wyraźnie wyeksponowa-
ne u Ślesickiego. Na szczególne 
uznanie zasługują jednak pod-
kreślone w dokumencie kon-
trasty – radość weselników, 
piękno górskiego krajobrazu 
i orka codziennych zmagań, ja-
kie czekają wszystkich będących 
częścią tytułowych „chyłych” 
(przechylonych, krzywych, wy-
giętych) pól. To samo w sobie 
stanowi o sile wymowy filmu, 
a w zderzeniu z sugestywnym 
finałem, owija całość w kolejne 
warstwy znaczeniowe.

W końcowych scenach geo-
deci wytyczają nową drogę. Jak 
stwierdził Tadeusz Sobolewski: 
– Ona wyprowadzi mieszkańców 
wsi, niezmienionej od średnio-
wiecza, ku światu, ku łatwiej-
szemu życiu, ale my już wiemy, 
że w tym nowym świecie rozpad-
nie się dawny porządek wspól-
noty, zaniknie archaiczna wiej-
ska kultura.

Szkoła Ślesickiego

Proponując film o Zaczerczy-
ku, Ślesicki odbiega od tra-

dycyjnej wówczas w WFD formy 

dziennikarskiej publicystyki, two-
rząc impresyjną opowieść – prostą 
i zgrzebną, utrzymaną w stylu lu-
dowego naiwnego realizmu. 

W „Chyłych polach” znacze-
nie ma nie tyle opowieść, ile sama 
siła jej oddziaływania. Słów pada 
mało, jeszcze mniej komentuje się 
zza kadru. Wszystko co najistot-
niejsze zamykają w sobie bez-
słowne ujęcia czy dopracowane 
w najmniejszym szczególe krót-
kie wypowiedzi filmowe, mające 
u Ślesickiego częstokroć większą 
siłę oddziaływania niż niejed-
na przegadana pełnometrażowa 
produkcja. 

Niestety to, co pozostawił 
po sobie, nie zrodziło czegoś, co 
można byłoby określić mianem 
„szkoły Ślesickiego”. Nie ma re-
żyserów, którzy konsekwent-
nie i twórczo nawiązywaliby 
do jego stylistyki, a wyjąt-
ki w postaci takich filmów, jak 

„Cisza” (1997) Małgorzaty Szu-
mowskiej czy „Pomału” (2008) 
Tomasza Wolskiego, tylko po-
twierdzają regułę.

Bliska, pociągająca, prawdziwa

Ślesicki miał szczęście debiu-
tować w 1956 roku – przeło-

mowym dla polskiego dokumen-
tu okresie, kiedy po krytycznej 
ocenie dotychczasowej funkcji 
propagandowo-informacyjnej 
gatunku, uznano jego artystycz-
ną suwerenność. W tym tema-
cie „Chyłe pola” znaczą fizyczny 
koniec Ślesickiego-dokumenta-
listy i symboliczne zwieńczenie 
dokonań polskiej szkoły doku-
mentu lat 60. w ogóle. Nowe po-
kolenie twórców, rozczarowa-
ne sytuacją społeczno-polityczną 
w PRL, skupi się na ukazaniu pol-
skiej rzeczywistości z zupełnie in-
nej perspektywy, a Ślesicki od-
płynie w kierunku fabuły.

Omawiana produkcja doku-
mentalna bez wątpienia należy 
do najlepszych dzieł tego reży-
sera. Łącząc w sobie pierwiast-
ki poetyckiej impresji i studium 
socjologicznego, stanowi swego 
rodzaju domknięcie całej dotych-
czasowej drogi twórczej artysty, 
w której te dwa sposoby opo-
wiadania nieustannie się ze sobą 
krzyżowały. Krzepiące i zwyczaj-
nie ludzkie wrażenie, choć ca-
łościowo zastanawiające w kon-
tekście rodowodu Ślesickiego 
i światów jego dokumentalisty-
ki, pozostawia budząca uzna-
nie dogłębna znajomość obranej 
tematyki, wydawałoby się nie-
przystającej do wielkomiejskie-
go pochodzenia mistrza. A jed-
nak, podskórnie musiała być mu 
ona – jakoś – zwyczajnie bliska, 
pociągająca, prawdziwa.

Wieś bliska, pociągająca, prawdziwa

→  Bartosz Szarek

Z kroniki filmowej
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Pierwotnie film miał nosić tytuł „Wesele Staszki”

Kadr z filmu „Chyłe pola"

Ślesicki pokazuje poruszające obrazy trudu życia
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Opinie

Nowych Sączów jest na świecie 
kilkadziesiąt

Jerzy Wideł
Z kapelusza

Czy sądeccy patrioci pod ko-
niec 2020 r. uzmysławia-
ją sobie, że na świecie nie 

jest tylko jeden Nowy Sącz poło-
żony, a jakże, w widłach Dunaj-
ca i Kamienicy w województwie 
małopolskim? Zapewne nie! Otóż 
Nowych Sączów jest na świecie 
kilkadziesiąt i noszą nazwy Sanz 
od nazwy dynastii żydowskich 
Halberstamów, którzy za siedzi-
bę w XIX wieku obrali sobie małe 
galicyjskie miasteczko Nowy Sącz.

To właśnie również do dzi-
siaj słynie na świecie Bobo-

wa dzięki Sączowi (Sanzowi). 
A wszystkiemu winien cadyk 
Chaim Halberstam (1797/99-
1876), który w 1830 r. przybył 
do Sącza i założył swoją dyna-
stię religijnych Żydów. Bo chasyd 
po hebrajsku znaczy bogobojny, 

pobożny. Stąd zwykle w kwiet-
niu w rocznicę śmierci cadyka 
Halberstama 19 kwietnia każde-
go roku do jego grobu w Nowym 
Sączu pielgrzymują ze świata set-
ki jego wyznawców. Wśród nich 
był ostatni sądecki chasyd Jakub 
Müller, zmarły równo 10 lat temu 
w Szwecji. Ale jego bracia re-
ligijni zapakowali trumnę z Ja-
kubem do samolotu i pochowali 
w Netanii w Izraelu w Kyriat Sanz, 
czyli w mieście Sączu.

Jakub Müller zmarł w wieku 
90 lat i świetnie pamiętał przed-
wojenne czasy swoich chasydz-
kich ziomków, których przed 
wrześniem 1939 r. w Nowym 
Sączu było średnio licząc ponad 
30 tysięcy. O pobożnym Jakubie 
i jego działalności po wojnie, którą 
szczęśliwie przeżył, napisano kil-
ka książek i setki artykułów pra-
sowych, o filmach nie wspomina-
jąc. Zatem będzie w tym felietonie 
więcej o samych sądeckich chasy-
dach, którzy byli głównymi ofia-
rami hitlerowskich najeźdźców.

Warto wiedzieć, że tuż przed 
II wojną w Nowym Są-

czu było 25 domów modlitwy 

tzw. sztybli, nie licząc dużej no-
wej synagogi. Wspominał Mül-
ler, że sztybel to był jego dru-
gi dom, gdzie spędzali czas. Było 
to miejsce zebrań popołudnio-
wych i świątecznych, gdzie mo-
gli się modlić i uczestniczyć we 
wszystkich formach życia reli-
gijnego. Były to z reguły prywat-
ne instytucje w mieszkaniach, 
w suterenach w dzielnicy ży-
dowskiej koło zamku. Życie to-
czyło się wokół cadyka, a po 
śmierci Chaima Halberstama dy-
nastię podtrzymywali jego syno-
wie, wnukowie, prawnukowie. 
W większości rozjechali się po 
świecie. Tak więc Sanz (Nowy 
Sącz) z dynastii Chaima Halbersta-
ma założył jego prawnuk Jehuda 
w Netanii, nowojorskim Brookli-
nie, Bnei Braku w Izraelu. Dy-
nastia w tych miejscach liczy 
blisko 4 tysiące rodzin. Grupa 
po śmierci Jehudy Halberstama 
w 1992 r. podzieliła się między 
jego dwóch synów. Jedna gru-
pa nowosądecka w Netanii li-
czy 2500 rodzin. Druga około 
1300 rodzin m.in. w Nowym Jor-
ku. Tak więc Sanz jest i w USA, 
Izraelu, Antwerpii, Budapeszcie. 

W samym Izraelu jest 14 Nowych 
Sączów.

Podobnie jest z bobowski-
mi chasydami pochodzący-

mi jakżeby inaczej od sądeckiego 
Chaima Halberstama. Jedna gru-
pa jego wnuka Bobow mieszka na 
Brooklinie, w Izraelu i Londynie 
i liczy 4,5 tysiąca rodzin. Druga 
grupa cadyka Bencjona Halber-
stama ma około 3 tysiące rodzin, 
żyje w Nowym Jorku, Izraelu, 
Londynie. Jest jeszcze Bobov-45 
z cadykiem Dawidem Ungerem, 
licząca 1500 rodzin w tych samych 
krajach i miastach. Aleć przecież 
oni wszyscy pochodzą od Cha-
ima Halberstama z Nowego Sącza 
(Sanza). W większości też wiedzą, 
gdzie to święte ich miejsce jest na 
mapie świata. I chwała Jahwe! 
W Nowym Sączu nie ma od wojny 
dzielnicy żydowskiej. Od 10 lat nie 
ma pobożnego ostatniego Żyda.

PS.
Korzystałem z informacji 

zwartych w Atlasie Historycz-
nym „Chasydyzm” Marcina Wo-
dzińskiego i Waldemara Spalle-
ka (opracowanie kartograficzne).

NA STAREJ FOTOGRAFII

1928 r. Aleksandra Piłsudska w towarzystwie córek i generała Wacława Przeździeckiego na przejażdżce saniami w Krynicy-Zdroju. 
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